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ś r o d k i  do  b a r d z o  zn a c z n e g o  i sp ie sz n e g o  m o d y f ik o w a n ia  b u ­

d o w y  i p r z y m io tó w ,  z o s ta j ą c e  w  m o c y  cz ło w ie k a  są :  1) g a tu n e k  i 
o b f i to ść  k a r m y ,  2) s t a n o w ie n ie  w y łą c z n ie  lu b  p rz e w a ż n ie  j e d n y m  
sa m ce m , 3) łą cz en ie  z w ie rz ą t  w  n a jb l iż szem  p o k re w ie ń s tw ie .

N a jw ię c e j  r o z m a i t o ś c i  z ty c h  w s z y s tk i c h  p r z e d s t a w i  p o j -  
m en ie . W e ź m y  n p .  j a k  r ó ż n i e  m oże m e ch a n icz n ie  i ch e m ic zn ie  d z ia -  
ł a ć  k a r m ie n ie  t r a w ą .  In ac ze j  b ę d z ie  s k u tk o w a ć  t a  p asza ,  g  y j ą  
z r y w a  sob ie  zw ie rze  sa m o  n a  p o lu  i łą k a c h ,  inaczej,  gc y j ą  o s ta je  
w  św ie ży m  Stanie w o k o lę  lu b  s ta jn i ,  a  inaczej g d y  będzie

s u s z o n y m  stan ie .
W  p ie r w s z y m  p r z y p a d k u  t r z e b a  w ię k s z y c h  i lośc i  a r m y  z 

p o w o d u  r ą c h u ,  j a k i  c iąg n ie  za  s o b ą  c h o d z e n ie  na jm n ie j  r a z  n a  
dz ień  n a  p a s tw is k o  i p o w r ó t  n a  n o c  d o  s ta jn i ,  nakon ieC  ozięb ien ie  
p rzez  deszcze,  z a r ó w n o  j a k  p o w ię k s z o n a  t r a n s p i r a e j a  w  czas ie  u ­

p a ł ó w . 11 W ł a ś n i e  ten  r u c h  i w y b ó r  r o ś l in  n a js m a c z n ie j s z y c h  ty lko  
nie z d e p ta n y c h  i n ie  p o w a l a n y c h  czyn i,  że zw ie rzę  n ie  m oże  ł a tw o  

ty le  z jeść  w  j e d n y m  d n iu  n a  p a s tw is k u ,  co w  sta jn i.  W ie lk i e  r a s y  
s ą  d la  te g o  częście j w y n ik ie m  d a w a n ia  p rzy n a jm ie j  p o ł o w y  k a r m y  
w  s ta jn i  łu b  w  oko lę ,  a z b ie ra n ia  so b ie  d ru g ie j  ty lk o  p o ło w y  przez  
z w ie rzę ta  s a m e  n a  p a s tw is k u .  S z tu c z n e  ty lk o  a lb o  w y ją t k o w o  z 
n a t u r y  ju ż  b a r d z o  u r o d z a jn e  p a s tw i s k a  i łą k i ,  m o g ą  w y p ę d z ić  n ie ­
n o r m a ln ie  w z r o s t  z w ie rz ą t .  N a to m ia s t  w y k s z t a ł c a  ru c h  n a  p a s t w i ­
sk u  m u s k u l a r u o s ć  i n a d a j e  k s z ta ł tn ie j s z ą  i s i ln ie jszą  b u d o w ę  n o g .  
C ięż a r  c ia ła  s p a d a  w  czas ie  p o w o ln e g o  r u c h u  i n a  m e ro w n e m  m ie j­
scu  z j e d n e j  nog i n a  d r u g ą  i r o z d z ie la  się  ró w n ie j ;  z t ą d  m nićj k o -  
s z la w y c b ,  k r / .y w y c b  i o rc z y k o  w a ty  cli n ó g  w  s t a d a c h  p a s ą c y c h  się 
w lecie, n ie  w ią z a n y c h  za  m ło d u  i c h o d z ą c y c h  w zim ie  n a  sp a ce r ,  
niżeli u’ w ię z io n y c h  i d r ę c z o n y c h  cały r o k  w  s ta jn i .  T a  s a m a  r ó ż ­

nica  g rz b ie tó w  j e s t  p o d łu g  c h o w u  w o ln e g o  a lb o  d rę c z e n ia  w ią z a ­
niem. Czy w id z ia ł  k to  ow ce ,  p s y ,  k o z y  z ta k  p o tw o r n ie  k r z y w e m i  
no g a m i i w k lę s k łe m i  g rzb ie tam i,  j a k  s ą  k r o w y  s ta je n m e  c h o w a n e .  
S ło ty  i m a łe  z im na  n a  p a s t w i s k u  ś c ią g a ją  sk ó rę ,  c z y n ią  j ą  g r u b s z ą  
i w ło s  o s t r z e j s z y m  i g ę s ts z y m ; r u c h e m  c iąg ły m  w y k s z t a ł c a  się m s z  
p ie rs io w y ,  n a to m ia s t  r o z w ija  się. lep ie j  w  s ta jn i  s k ło n n o ś ć  d o  tu -  
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t r w a ł o ś c i ą  n a  z im n o  1 s ło t y  zw ie rzę  n a  u w ięz i  c h o w a n e  tem u ,  k t ó ­
r e  w  w o ln o ś c i  w y ro s ło .  W i e l k a  n a w e t  s k ło n n o ś ć  d o  tu c ze n ia  się  
b ę d ą c  n ie ro z łą c z n ą  od  s z e ro k ic h  p ie rs i  i o b s z e r n e g o  k a d łu b a ,  n ie 
m o ż e  b y ć  o s ią g n ię tą  p r z y  c h o w ie  m ło d y c h  z w ie rz ą t  z u p e łn ie  s t a ­
j e n n y m .

S ian o  p o w in n o b y  z a w ie ra ć  te  s a m e  części poz’y w n e  co t r a w a ,  
z k tó re j  p o w s ta ło ,  an a l iz a  c h e m ic z n a  w y k a z u je  tez’ tę  s a m ą  p o ż y -  
W ność s iana ,  j a k ą  p o w in n o b y  mieć, g d y b y  t r a w a  s t a ją c  się s i a n e m  
t r a c i ł a  t y lk o  w ię k s z ą  część  sw o je j  w o d y .  Zwaz’y w s z y  j e d n a k ,  i ż 
m a ło  j e s t  la t ,  w  k tó r y c h  u d a  się  z ro b ić  s ia n  o t a k  a b y  n ie o k ru s z y ły  
się  l is tk i  i n ie  z m o cz y ł  g o  z’a d e n  deszcz ,  p rz y z n a ć  t r z e b a ,  z’e in n y  
m u s i  b y ć  s k ła d  i in n a  p a ż y w n o ś ć  s ia n a  r o b io n e g o  w  l a b o ra to r ju m  
chem ika ,  a  in n y  s k ł a d  i p o z y w n o ś ć  s i a n a  r o b io n e g o  p o d  go le m  
n ie b em  i w  w ie lk ic h  r o z m ia r a c h .

W a ż n a  je szc ze  z a c h o d z i  ró ż n ic a  w  s k ła d z ie  m le k a ,  co do  z a ­
w a r t e g o  w  n iem  m asła ,  p o d łu g  te g o  czy  m a tk i  c h o d z  i n a  p a s tw i ­
sk u  lu b  t r z y m a n e  s ą  c iąg le  w  s ta jn i .  W  p ie rw s z y m  p r z y p a d k u  w  
zimie j e s t  m leko  b o g a t s z e  w  t w a r ó g ,  w  d r u g im  w m a s ło .  W  zimie 
obf itu je  ono  więcej w so le  n ie ro z p u sz c z a ln e  w  w odz ie ,  w  lecie w  ro z ­
p u sz cz a ln e .  T łu sz c z  z a w a r ty  w  m le k u  m a tk i ,  s ta je  się  z a p e w n e  t a k  
z n o w u  t łu szczem  m ło d e g o  zw ierzęc ia ,  j a k tn  m a  m ie jsce  u  in n y c h  
p o k a r m ó w ,  z j a d a n y c h  p rzez  z w ie rz ę ta  d o r o s ł e .

B r a k  r o z b io r ó w  ch e m ic z n y c h ,  z k tó r y c h b y  w id z ieć  m o ż n a ,  
j a k i  j e s t  sk ła d  m le k a  j e d n e j  i tej sam ej  m atk i,  g d y  j e s t j ż y w io n a  p e ­
w n y m  p o k a r m e m ,  a  j a k i ,  g d y  ż y w io n a  j e s t  in n y m ,  n ie  p o z w a la  
w n io s k o w a ć ,  j a k i  m oże b y ć  w p ł y w  m le k a  n a  b u d o w ę  m ło d y c h ,  
p o d łu g  tego, czy  m a tk i . z j ą d a j ą  te l u b  o w e  p o k a r m y .

Z a s t a n a w ia ją c  s ię  n ad  i lo śc ią  m in e r a ln y c h  częśc i  w  r ó ż n e j  
ka rm ie ,  z a s tę p u ją c e j  100 f u n tó w  s iana ,  czyli k a rm ią c e j  t a k  samo, 
j a k  100 fa n t .  s iana ,  o k a z u je  s ię  b a r d z o  zn  a o ż n e  ró żn ic e  w ilości  
m in e r a ln y c h  częśc i  z j a d a n y c h  w  tej lu b  o w e j  ro c z n e j  k a r m ie ,  w y ­
no sz ąc e j  za w sze  tę s a m ą  w a r t o ś ć  s iana .  I  tak :

b y w a  m in e r a l ­
n y c h  części:

W  100 f u n ta c h  s ia n a  ł ą k o w e g o  . . 5 -  8
W  4 7 0  ,, n a j l e p s z e j  t r a w y  (p ó ł  k o -

n ic zu  cz e rw o n eg o ,  p ó ł  r a jg r a s u )  . w
W  167 f u n ta c h  p le w  m ie s z a n y c h  z r ó ­

ż n y c h  g a t u n k ó w  z b o ż a  . . . . 20
W  300 fu n ta c h  s ło m y  z r ó ż n y c h  g a t u n ­

k ó w  z b o ż a  ............................................... 15
W  600 f u n ta c h  b r a h y  czyli w y w a r ó w  z ie ­

m n ia c z a n y c h  . ........................................ 10
W  340  f u n ta c h  p a s t e r n a k u  lu b  m a rc h w i 6
W  663 ,, t u r n i p s u  czyli r z e p y  a n ­

g ie lsk ie j  ............................................... 4 „
W  39  f u n ta c h  m a k u c h ó w  p ó ł  ln ia n y c h ,

p ó l r z e p a k o w y c h  • . 3,6
W  223  f u n ta c h  m ło ta 2,7
W  3 0 9  ,, b u r a k ó w  c u k r o w y c h 2
W  183  „ z ie m n ia k ó w  . 1,*
W  50  „  o w s a  ’ A . . ,  . 1,16

W  35 f u n ta c h  b o b u ................................. 0 „  fu u tó w .

M in e ra ln e  częśęi w c h o d z ą  w p ra w d z ie  w  s k ł a d  m ięsa ,  s k ó r y  
k rw i ,  w ło s ó w ,  w s z y s tk ic h  s o k ó w  i części c ia ła  zw ie rzęcego ,  g ł ó w ­
n ie  j e d n a k  s łu ż ą  one  d o  s f o r m o w a n ia  kośc i,  j a k o  s ta łe j  p o d s t a w y  
c ia ła  zw ie rzęcego .  N ie  w s z y s tk ie  i s t o ty  m in e ra ln e  w c h o d z ą c e  w  
s k ła d  o rg a n iz m ó w  zn a jd u ją  się  w  -rów nej i lo śc i  w  r ó ż n y c h  cz ęśc ia ch  
o rg an iz m u .  W  k o śc ia c h  p r z e w a ż a  n a d e w s z y s t k o  f o s fo r a n  w a p n a ,  
k to r e g o  z a w ie ra ją  w  p rzec ięc iu  p rz e sz ło  5 0 % ,  g d y  w  mięsie  z u ­
p e łn ie  w y s u s z  o nem  j e s t  go z a l e d w i e  1 % .  W e  k r w i  p r z e w a ż a ją  
a lk a l j a  i w ięcej  j e s t  że laza ,  n iż  w  k t ó r e j k o lw ie k  inne j  części o r g a ­
n izm u  zw ierzęcego .  K rz e m io n k i  z a w ie ra ją  w s z y s tk i e  części c ia ła  
n a d z w y c z a jn i e  m a łe  ilości,  w  n a jw ię k sz e j  je s z c z e  z n a jd u je  o n a  się  
w  w ło s a c h  i p ió r a c h .  W  c h r z ą s tk a c h  j e s t  w ięcćj s i a r k a n ó w  a lk a l i ­
c z n y ch ,  niżeli w  in n y c h  cz ęśc ia ch  ciała.

N ie  tw ie rd z ę  w cale ,  ż e k o śc izw ie rz ęc ia  z ja d a ją c e g o  w ięce j  n iż  
p o t r z e b a  k a r m y  obfitej w  w a p n o  lu b  w k w a s  f o s fo r o w y ,  z a w ie r a ć  
b ę d ą  n ie n o rm a ln ą  i lość  ty c h  i s to t  m in e ra ln y c h ,  c h o ć  to  b a r d z o  b y ć  • 
m oże ,  lecz u t r z y m u ję ,  że m ło d e  zw ie rzę  z j a d a ją c  w ięce j  k a r m y  o b ­
fitu jącej w  części m in e ra ln e  k o ś c io tw o rn e ,  w ięce j  w k c ś c i  w y r a ­
s tać  będzie ,  niżeli inne  m ło d e  zw ie rzę  z ja d a ją c e  k a rm ę  m niej ob f i­
tu ją c ą  w  te części. M ło d e  zw ie rzę  ż y w io n e  ca ły  r o k  s ło m ą ,  s ianem  
i p le w a m i będ z ie  mieć g r u b s z e  kośc i,  niżeli in n e  zw ie rzę  m ło d e  d o ­
s ta ją c e  z ia rn o  zb o ż o w e  z a m ia s t  '/ ,  części p le w  i s ł o m y .

G d y b y  o rg a n iz m  zw ie rzęc y  w- t a k  m a ły c h  g r a n ic a c h  inógł się  
zm ieniać  j a k  m in e ra ły ,  g d y b y  za tem  m ia ł  n o rm y  ta k  s ta le ,  j a k  o-  
ne, b y ło b y  p o le  d o s k o n a le n i a  z w ie rz ą t  i tw o r z e n ia  r a s  n a d z w y c z a j ­
n ie  małe. S zczęśc iem  ta k  nie je s t ,  o rg a n iz m  m oże  bez u c ie rp ien ia  n a  
z d r o w iu  b a r d z o  d a le k o  o d s t ą p i ć  o d  n o r m y  n a tu r a ln e j  czy li  d z i -  
k .e j ,  m i a n o w i c i e  r ó w n i e  w i lo ś e i  p o k a r m ó w ,  w  i c h  g a t u n k u  i f izy ­
cz n y m  etanie , j ą k  i w  is tn ien iu  w ś r ó d  b a r d z o  ró ż n y c h  s to p n io w a l i  

Prz y c z y n  f izycznych ,  j a k ie m i  są  k l im a t ,  m ie j s c o w o ś ć  i t. d. P o r ó w -  ' 
n a jm y  co  d o  w z r o s tu  k u c y k o w a te g o  k o n ia  d z ik ie g o  z a n g ie lsk im  
kon iem  p iw o w a rs k im ;  s to s u n e k  je d n y c h  części c ia ła  d o  d r u g ic h  w  
sz k a p ie  p o d łe j  r a s y  d o  s to s u n k u  te g o  w  k o n iu  w y ś c ig o w y m  a r a b ­
sk im  lu b  ang ie lsk im ; o s p a ło ś ć  p ie rw sz e j  a  ż y w o ś ć  i w e s o ło ś ć  w d r u ­
gim; o p a s ło ś ć  św in i  ch iń sk ie j  z b u d o w ą  i h y b k o ś c i ą  dzika ;  p ł o d ­
n o ś ć  g o łę b ia  d o m o w e g o  z p rzy m io tem  ty m  u  d z ik ieg o ;  n ag ieg o  p s a  
a f r y k a ń s k i e g o  d o  w e łn i s t e g o  p u d la  lu b  p u c h o w a te g o  p ińcza ,  p o  
r ó w n a jm y  szczegó ln ie  ró ż n e  r a s y  p s ó w  co do  b u d o w y ,  k a d łu b a -  
i szczęk i a  n a w e t  i lości i j a k o ś c i  zę b ó w , co d o  w z ro s tu ,  co d o  c z a ­
su c ięża rnośc i  i in n y c h  p r z y m io tó w  p s ó w  r ó ż n y c h  ras .  G dz ież  tu  
s z u k a ć  ta k  śc is łe j  n o r m y  w  ży w ie n iu  się  i w  z a m ie szk a n iu  pew n e j  
m ie jscow ości?

Czy m o ż n a  tw ie rd z ić  w  o b ec  ty c h  ró żn ic ,  że o rg a n iz m  zw ie ­
rzę cy  m a  p e w n ą  m ia rę ,  in s ty n k to w ą  lu b  j a k i e j k o lw ie k  n a t u r y ,  do  
z j a d a n ia  r ó ż n y c h  p o k a r m o w  w  tak im  ty lk o  s to s u n k u  j e d n y c h  o d  
d ru g ic h ,  j a k i b y  cz y n i ł  n ie m o ż e b n y m  r ó ż n y  s k ła d  j e g o  so k u  lim fo-  
w ego?  R ó w n ię  tw ie rd z ić  nie m ożna ,  że o rg a n iz m  p r z y b ie r a  z k a ż ­
dej k a r m y  j e d n a k o w e  ilośc i  m in e ra ln y c h  części, że n ie p rz y sw aj a  
so b ie  z b y tk u  j e d n y c h  lu b  d r u g ic h  lecz  w y d z ie la  go z siebie . P r z e ­
ciwnie  d a  się znaczn ie  m o d y f ik o w a ć  o rg an iz m ,  bez u s z k o d z e n ia  j e -



go zdrowia, a silnym środkiem do tych modyfikacji jes t  gatunek 
karmy, jej stan fizyczny i ilość. Jtfie chodzi tu wcale o oznaczenie 
granic, w których nadziewać nie]ako i napycbać można zwierzęta 
dla nadania im większego wzrostu, mniejszych kości, większej 
skłonności do tuczenia się albo porastania grubym lub cienkim 
włosem, ale rozliczne fakta wskazują, źe to jest w mocy człowie­
ka.

Przyjęte jes t,  że młode i rosnące zwierzę je s t  dostatecznie k a r ­
mione, gdy dostaje na każde 100  funtów swej wagi na nogach 3 o 
fnt. siana dziennie, albo odpowiednią temu ilość innej karmy. Aku- 
ra tność wzoru tego czyli formułki tej, została w tych  czasach bar­
dzo mocno zachwianą pracami Aliberta, profesora zootechniki w 
szkole rolniczej w G-rignon, lecz stosunek mioeralnych części spo­
żytych w karmie rocznej jałowej do ilości tychz’e części w karmie 
treściwej nie zmienia się przez to wcale. Mała tez wypadnie różni­
ca, gdy kto przyjmie inne liczby zastępne siana, zamiast tych, któ ' 
rych  użyłem tu trzymając się doświadczeń W olfa, profesora z Ho- 
henheimu. „  .  „

Przypuściwszy, że młode, od cycka odsądzone zwierzę pd- 
trzebuje w przeciągu pierwszego roku życia swego 3000 fnt. siana 
lub wartość jego, natenczas:

371 — _________ _____

Numer ten zjada w swej paszy, prócz zawartej w  niej solifcu- 
chennej 167,, funt min. części o 50°/o mniej, niżeli numer poprze­
dni w karmie swojej, mającej tę sam ą wartość pożywną.

I< 5Brel»ie jałowo kar- 
uniom- zjada

W  /5i) fąnt. siana skła­
dającego się na pół z koni- 
czu czerwonego a na %  z  

r a jg ra s u  . . . . - 
W  3525 funt. tej paszy w 

stanie zielonym • .
W  2250 słomy złożonej w 

' / 5 ' z pszennej, w ' / ,  iy -  
tniej, w ;*/» z owsiaunej, w 
.'A ajgozmieunej i w ' / i  z bo­
bowej ..............................

1250 f. plew mięszanych
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14,o

48,7
114,o

12.9

12.9

25,,
J6,0

12,6 0,5

2,5 0,J
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•15,c
14,0

0,6
1,7

razem

Rocznie zjada w tej k a r ­
mie, prócz zawartej w niej 
soli kuchennej 3 3 8 funt. mi­
neralnych ęzęści.

dl. 1'ruiiciwio karmiono 
z ja d a .

W  750 fnt. siana i 8225 
trawy

itfo Plew 
owsa .

„ bobu .
„ słomy 
razem

W  313 
W 375 
W  138 
W  562
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34,o 
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A5,;

25,s
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0.5
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0.5
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1,C

3-3
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2.0
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79,8 | 39,. j  ’33,,1 I,, | 12,i | 1,3,
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lii. Cielę jałowo karmio­
ne zjada.

jpo
taż

u 
i S

i

'i fP. tecd
5= 11

f r a

6-
<2
3
a&-M

.2 1 w
ssCO jtci |5 
£

f u n t  ó w
W 750funt.  siana 1 3225

funt. t r a w y ....................... 29,2 25.8 25,2 0,8 6,0 ,54,1
W  4500 funt. b rahy  zie­

mniaczanej . j . ,j . 8,0 72,0 10,0 ? 16,8 10,4
W  2250 funt. słomy rnię-

s z a n e j ............................. 48„ 23,9 15,„ 0,6 ,4,o 3,6
razem 85,9 121,7 50,„ 1,0 26,8 15,.

W  tej paszy zjada prócz
soli kuchennej 280 funt mi­
ner. części.

IV. Cielę treściwie kar­
mione zjada.

W  750 funt. siana i 3525
t r a w y ........................ ...... 29,2 25,8 25,2 0,6 6,0 2,2

W  138 fnt. bobu . . o , 9 2,0 0,5 Oo5 1,7 , 0,0
W  1486 fnt. turni psu . 0,5 4,0 1,0 Oo5 0,9 1,0

razem , . 29,,

Ciele treściwie karmione 
zjada w swej paszy rocznej 
100,7 funt. min. części, czy­
li o 64 %  mniej niżeli numer 
poprzedni w paszy swojej 
mającej tę sam ąw artośćpo- 
żywną.
V. Dwoje prosiąt Jałowo 
kar miony ck zjada prze*

9 miesięcy. >-
W  405 fnt. plew mięsza- 

ych . . . . . . 2 '•
W  1156 fnt. traw y ^
W  1476 braby ziemniak®*'

43 ,6
4.5
2.6

31,

5.o
4,j

25,o

,26,7

4.5
4,,
3.6

.0,5 ■(§-,

1,8
0,9
5,o

razem . ,

Zjadają w tej paszy 100 
funt.  m in .  czępci.
VI.Dwoje prosiąt tre ś c i­
wie karmionych zjada 

przez 9 miesięcy.

W" 1156 funt. traw y .
W  95 funt. makuchów 
W  5 6 6 'funt. młota (jest 6 , 

funt. popiołu) . .  • •

< 9
0,3
3,9

50,7 34,2 12,2 ł
7,7 4,8

4,5 4,2 4,6 ? 0,9 0,3

1,7 1,7 1,7 ? , 2,6 0,5

2,o ? ? ? ?'.v ? » ------- -
razem . . .  J 8,2 [ 1

Z jadają w tej .paszy 27,» funt. min części, czyli o 73%  mniej 
niżeli nr. poprzedni w karmie swej, mającej *5 sam3 wartość p o ­
żywną.
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VII. HHka sztuk drobiu 
jałowo karmionych przez 
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1 f  u n t  ó w
j W 850 funt. rnłóta (10
ifunt. popiołu...................... 4,o ? ? ? ? ?
| W  067 funt. ziemniaków
(5,» funt. popiołu. . . . <£>OO

2,. 1.6 0,o« 2,o 1,0
| razem l5,3 funt min. części.
|
VIII* Kilka sztuk drobiu
1 treściwie karmionych
przez © miesięcy zjada.

W  175 fnt. kukurudzy
(1,3 popiołu........................ 0,e o,* 0,s ? o „ 0,0J
j W 182 funt owsa (4 fnt
j p o p io łu ) ............................ 1,5 0.9 0,1 ? 1,0 0,0!
Irazem o,9 min, części czyli | 2,t | 0,61 ? l o | 0,Q8
62°/o mniej niżeli numer poprzedni w karmie swojej, mającej tę sa­
mą, wartość pożywną.

Z powyższych liczb raoz’na wnioskować, ze jałową karmą 
żywione młode i rosnące zwierzęta, muszą mieć grubsze kości, ni­
żeli inne treściwie za miodu karmione. Ostatnie muszą pierwej doj­
rzewać, tuczyć się i większe wyrastać niż pierwsze, słowem gatu­

nek karmy jest silną potęgą do  modyfikowania budowy i przymio­
tów zwierząt. Bo czy może to byc wszystko jedno dla organizmu, 
czy on dostaje swoje roczne pożywienie w 4351 czy w 248 lf. w lm 
bowiem przypadku zjada tę samą ilość pożywnych części w 4351 
funt. suchej treści, w  2im p r z y p a d k u  w  2481  funt. czyli w  karmie
bliskodwarazy treściwszej. Nikt też zapewnie utrzymywać nie zech- 
że ilość wody potrzebna do rozmoczenia 2481 funtów suchej tre­
ści i do wyciągnienia z nich rozpuszczalnych części, wystarczy tak­
że do rozmoczenia w tym samym stopniu 2 razy tak wielkiej ilo­
ści. Innego wreszcie czasu potrzeba do zjedzenia 10 funt. słomy 
a innego do 3,t funtów siana, albo do zjedzenia l ' / 2 funtów owsa 
* t. d. (dokończenie nastąpi).

PBZEGLĄD

BIEŻĄCYCH WIADOMOŚCI GOSPODARSKICH.
X I

A , l i s t r j a *  Główne Towarzystwo rolnicze w Węgrzech 
utworzyło inne filialne towarz ystwo, którego zadaniem jest wy­
produkowanie dzielnej rasy koni roboczych. Towarzystwo zaś 
rolnicze w Bruk nad Leithą urządziło w końcu października r. b. 
wystawę zwierząt, płodów, machin i narzędzi rolniczych. W e wsi 
Cemowic na pół godziny od Bruriu odległej, wypielęgnował rolnik

przed oknami domku swego kilka winnych macic z których dwie 
około 15 lat stare, a mające wysokość stóp 18 i blisko taką sze- 
sokość, wydały w tym roku 800 najpiękniejszych gron, czerwo­
nych jedna, a druga czarnych Ministerstwo spraw wewuętrznycb 
przychylając się do wniosku Towarzystwa rolniczego w Karyn- 
tji, wydało zakaz wytępiania uieutniarkowanego ptaków, gdyż się 
pokazało, że one jedynie ochraniają pola i ogrody, mianowicie o- 
kolicegór Alp nad morskich od owadów. Wiadomo zaś w jak o- 
krutny sposób we Włoszech ptaki śpiewające są łapane i wytę* 
piane.

Wegetacja ozimin w skutek sprzyjającej pogody jesiennej 
bujnie się rozwinęła. W okolicach Dornbac.hu pokazują się na po­
chyłościach południowych gór kwitniące jagody, a niektóre nawet 
bliskie są dojrzałości. Winobranie okazało wszędzie rezultat po­
żądany.

Badenja. Chmiel i kartofle wybornie się obrodziły.
Ilawarja, Winobranie ukończone; również i sprzętty- 

tuniu. Rezultat wszędzie zadawalnia:
E g i p t .  Donoszą że stan wody Nilu jest nader korzystny; 

są przeto widoki na obfite żniwa.
f  l*ancja. Jury której polecono wyśledzenie sprzętu wi­

na tegorocznego wyrzekła, że rok 1858 jest jednym z najlepszych 
tego stulecia. Również bogaty jak  rok 1831 wyższy jest co do ja ­
kości i tylko ma rówiennika w r. 1811. Kolor tegorocznego bur- 
gońskiego wina jest świetny, aromat cudny; wino zawiera 15 do 
20 / 2 więcej cukru niż zawsze.

Podług Reforme agricole pewien rolnik znalazł skórę owczą, 
pozostawioną przypadkowo z tłuszczem naturalnym na szpichle- 
rzeu okrytą wołkami. Tern spowodowany położył umyślnie drugą 
skórę i toż same zjawisko się powtorzylo. M ielibyśm y zatem w y­
borną łapkę na wrogów naszego ziarna.

l?Ick!einblll*£ja .  Meklemburgskie Towarzystwo pa­
t e ty c z n e  (rolniczej liczy obecnie 103 członków honorowych; po 
za granicami kraju 22, a 1005 członków zwyczajnych.

I*ril»y. 7 i 8 października odbyła się wystawa kur W 
Zgorzelicy (Górlitz). Liczne stada rozmaitego drobiu reprezento­
wały nasze ptastwo domowe. W  Nowym Tomyślu (W X . Poznań- 
skiem) sprzęt chmielu wydał pomyślny rezultat. 6 października od­
była się w Rawiczu wystawa owoców, kwiatów, machin i narzędzi 
rolniczych, klaczy i wyścigi konne.

9 Października nastąpiło otwarcie wyższego Jnstytutu agro, 
nomicznego w Waldau, którego dyrektorem obrany został rade* 
ekonomiczny Settegast.

Technik f f  aner w Zilenzig wynalazł nowy sposób nawo­
dniania łąk przedstawiający przez osobliwsze swe urządzenie o- 
szczędność wody, tanie namierzwienie łąk i oprócz tego, że mniej 
kosztów sprawuje niż dotąd znane, zapewnia większe sprzęty z 
łąk nawodnionych. W  departamencie Frankfortskim sprzęt był ni­
żej średniego, mimo to nie ma obawy braku. Pszenica miejscami 
na pniu wyrosła, groch przepadł zupełnie. Potraw tak z pastew­
nych roślin jako i z łąk obfity, wynagradza niedobór pierwszego 
cięcia. Plon okopowych roślin i owoców wyborny, mianowicie bo-
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raków  więcej niż kiedykolwiek. Gospodarze prowincji pruskich, 
zgromadzili się w Królewcu na skutek urzędowego zawezwania w 
celu naradzenia się nad środkami zaradzającerai lekkomyślnemu 
rozdrabnianiu  gruntów. W iadom ości z departamentu Arensberg 
(Nadreńskie) donoszę, że sprzęt w ogóle zadawalniający; lepszy 
naw et niż się tego spodziewano. W arzyw o doskonale obrodziło. 
P o traw  i tu wynagrodzi! pierwszą trawę.

' W l i r t c i l l b c r g j f t *  ^  kilku rozwija Towarzystwo 
rolnicze w Freudenstadt wszechstronną czynność. Osobliwsze po ­
święciło staranie chodowaniu drzew owocowych i rozszerzenie tej 
gałęzi rolnictwa. Prawie wszędzie drogi zostały obsadzone drzew 
kam i owocowemi a rodzące już  starannie się pielęgnuję. W  wielu 
miejscach założono szkółki przyczyniające się znakomicie do uszla­
chetnienia owocow.

Turcja. Rezultat żniw wewnątrz Państw a jes t  pocie, 
szający. Rząd szczerze się zajmuje prawem regulującem i poprawia- 
jącom stosunki chłopów w Bośni.

KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU.
Z pod K utna dnia 20 listopada 1858 r.

Jeśli gdzie, to w naszym zawodzie ziemiańskim, myśl n a ro d o ­
wego piewcy:

Że s :ę dziwnie plecie 
Na tym Bożym świecie.

najwyraźniejsze ma zastosowanie.
Po dość nieprzyjaznym zbiorze, powiem otwarcie po nie­

urodzaju, należałoby się spodziewać cen zbożowych daleko w yż­
szych, tymczasem u nas w Kutnie płacono za korzec pszenicy  zł. 
40, żyta 18, jęczmienia 17, ta tarki 20, grochu  40, oicsu 12, kartofli 
3 gr. 20. Zresztą gdyby ceny te były normalne, toć jeszcze B o ­
giem a p raw dą niebyłoby na co utyskiwać, ale gdzietam, handel 
zbożowy u nas w zupełnej stagnacji,  niema kupca, albo jeżeli rzad­
ko przemyślny potomek Izraela, zajedzie przed skromny dworek 
szlachcica, te pierwsze jego słowo zapytania czy zdrowe nieporosłe 
zboże a gdzież tu takie ziarno wynaleść, suchy rok, a zboże poro­
słe, czyź się więc nie dziwnie plecie, na tym  Bożym świecie!

Cukrownie w skutek obfitszego urodzaju na buraki, skutkiem 
większego ja k  zwykle dostarczania surogatów, jakoś prędzej u 
nas rozpoczęły kampanie. Gorzelnie w wielu miejscach dla braku  
w idoków  gorzałczannych zamknięto.

Siewy ukończono u nas w połowie października.
Z początkiem zeszłego miesiąca zaczęliśmy kopać  buraki, 

przecięciowo otrzymaliśmy z morga po 90 korcy, a by ły  miejsca 
gdzie morga 300 prętowa wydawała od  150 do 200 korcy, pow ta­
rzam przeto że w porównaniu do lat ostatnich buraki obrodziły 
się obficiej w Gostyńskiem rok był suchy, mniej przyjazny wegeta­
cji roślin okopowych, a urodzaj dobry na buraki i kartofle, czyź 
się więc nie dziwnie plecie, na tym Bożym świecie.

Do wyciągania buraków z ziemi, oprócz ryd la  zwyczajuego-

uźywaliśmy pewnego rodzaju małych widełek, niemi burak pod­
ważony daleko łatwiej %vvciągniętym być może z roli, aniżeli r y ­
dlem zwyczajnym nadto unika się skaliczenia długich korzeni b u ­
raka, co przy wydobywaniu rydlem nierzadko ma miejsce.

Robotnikowi dla przyśpieszenia nie płacono na dnie ale od- 
miary, za miarę 260 funt. płacono gr. 10, p rz y le j  zapłacie pilny 
robotnik mógł dziennie zarobić 2 do 3 zł.

Buraki o ile możności zaraz po wykopaniu starano się o d sy ­
łać do skoutraktowauych cukrowni, resztę zaś obłożywszy ziemią 
układano w podłużne kopce, odwożąc z koleji.

P o  skończeniu z burakami przystąpiono zaraz do kopania 
kartofli, kartofle tegoroczne wogóle s ą  drobne jednakże na ma­
łą  ilość uskarżać się niemożemy bo morga nowopolska wydaje 
przecięciowo 5 0 — 60 korcy, mówię wydaje gdyż nie wszędzie w  
październiku pokończono kopanie kartofli. W  końcu bowiem ze­
szłego miesiąca dw udniowy deszcz a następnie mrozy przez dn* 
kilk u trudniały a nawet wstrzymały robotę. Próbow aliśm y 
rozorywać radiem a później dopiero wybierać kartofle tym sposo­
bem robota stała się dokładniejszą. Podorvw ki powiekszej części 
pokończone a nawet w pilniejszych gospodarstw ach  zaczęto o d .  
wracać pod buraki. Co do ozimin wcześniejsze żyta bardzo ła ­
dne gęsto i dobre rozkrzewione, o pszenicy tego powiedzieć nie 
możemy, choć nie bez tego żeby gdzie nie znalazł się kawał dobrej 
pszenicy.

Miesiąc październik był w części zimny z częstemi przymroz­
kami, i mgłami jednakże suchy, i dlategoteź pszenice nasze wiele 
ueierpialy, jeden deszcz w początku października aż do dni osta­
tnich b. m. gdzie znów deszcze padały, za mało dostarczył po trze­
bnej wilgoci, d!a wschodzących roślinek dla t-go  też pszenice po- 
większej eześci są rzadkie. Inwentarzowi roboczemu to jes t  wolom 
(bo konie cały r o k  n a  s t a jn i ) ,  o p r ó c z  p a s t e w n i k a  musieliśmy zarzu­
cać w niektóre dnie przymrozkowe i mgliste na noc i do dnia su ­
chej paszy. Owce wyjąwszy dni kilku po opadnięciu rosy, ciągle 
chodziły w pole, siana w ogóle mało dotąd  jednak z dalszych oko­
lic z łąk niższych od  naszych lub mokrych kupujemy, nie płacąc 
drożej jak  po 5 zł. 10 gr. za centnar.

Jako  korrespondent z Gostyńskiego piszący do waszego 
Przeglądu rolniczego, powinienem tu jeszcze nadmienić o suroga- 
tach paszy u  nas przygotow ywanych dla inwentarza na zimę, lecz w  
tym względzie drukowaliście oddzielny ar ty k u ł  tutejszego ziemia­
nina p. Wiewiórowskiego w  Nrz. 40 Przeglądu rolniczego, obejmu­
jący  w  sobie szczegółową w tym względzie relację, nadmieniam 
więc tylko, iż w c h ę c i przysporzenia paszy dla inwentarzy, oprócz 
surogatów wymienionych przez p. PFiewiórówskiego zgrabiano je ­
szcze u nas ściółka leśną, sk ładającą się z igliwa, mchu i liści drze­
wnych. W prawdzie dobry to materjał nawozowy, ale trzeba go u _ 
miejętnie używać i brać tylko z miejsc takich, gdzie rozsądny 
leśnik, dbały  o wzrost gospodarstw a leśnego dozwoli. Zgrabiania 
ściółki leśnej jes t  niekiedy dla gospodarstwa leśnego szkodliwe, a  
po sp o la rz  posiadający lasy, dbać powinien o równow agę p ro d u ­
kcji rolnej z leśną i kosztem uszczerbku ostatniej, niepowinien 

, wspomagać pierwszej.
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O udzailę jaki przyjęło Gostyńskie na wystawie Łowickiej 
wiecie już z dokładnyeh sprawozdań korrespondenta Kroniki, któ- 
Ty pisał z Łowicza Korrespondencje prawdziwie obywatelsko-rol- 
uicze, dodam tylko iż pomimo wzmianki w jednej z Korresponden- 
cji o Sz/calmerce z Grabowa w Gostyńskiem, pszenicy tej nie dopa­
trzyłem się na wystawie Łowickiej, musiała więc w Korrespon- 
dencji p. j .  zajść jakaś  pomyłka, a w istocie Szkalmierka z G rabo­
wa, słynie w  okolicach tutejszych ze swej piękności i dobroci.

Fe.likv Kozłowski-

NOWOŚCI W PIŚMIENNICTWIE  

KOŁNlCZ£NI

z a  m i e s i ą c  p a ź d z i e r n i k  i l i s t o p a d

1858 r.

Ubiegłe dw a miesiące nieprzedstaw iają  nam materjału do za­
notowania oddzielnych publika cji gospodarskich. Księgarze war­
szawscy i Zabużańscy z pow odu kwestji finansowych zatrzymali 
się z nakładami na wszelkie, a zatem i nagospodarsk ie  publikacje*

W ysz ły  kalendarze Jaworskiego i Ungra na rok  185 9 .  Śmia­
ło zalecić możemy gospodarzom wiejskim Kalendarz astronomicz- 
no-gospodarski Jaworskiego, k tóry  na rok  1859, przewaźnieceluje 
doborem artykułów treści rolniczej.

Z dzieł nakładow ych treści gospodarskiej, w ydanych przez 
samych autorów, zapisujemy tu jedynie dla dopełnienia wiadom o­
ści bibliograficzuo-rolniczych.

a) K i l k a  m y ś l i  w z g l ę d e m  u r e g u l o w a n i a  s to su n k o w y  w ł o ś c i a n ,  
skich w Królestwie polskiem przez A leksandra Ludwiga  K rak ów  
1858.. cena kop. SO.

b) Zasady rozumowanego rolnictwa Liebiga  przełożył W  
Stępowslu. W a rsza w a  1858. cyma kop. 15.

c) A parat do polepszania karm y dla bydła roga tego i  trzody  
chlewnej przez Ignacego R . Kielce 1858 r. w  D rukarn i Edw arda  
Kołakowskiego.

Pomimo obojętności Księgarzy w nakładach mą książki gospo­
darskie, autorowie znani na polu piśmiennictwa rolniczego prącują 
czynnie nad literaturą rolniczą zdążen iem  skierpwanem głownię 
do wypracowania dzieł popularnie przedstawiających go sp o d ar­
stw o ze wszystkiemi jego ^gałęziami. Popęd ten wywarło T ow arzy­
stw o Rolnicze w Królestwie Polskiehi przez ogłoszenie iź rękopis- 
m a podobnej treści chętnie nabywać będzie do swego orgauu R o ­
czników gospodarstwa krajowego lub protegować będzie dzieła p o ­
pularnie o rolnictwie napisane prawdziwie uźyt*czne. Wielu więc 
j a k  wspomnieliśmy autorów; zajęło, się podobnemi pracami, w l i ­
czbie k tórych  widzieliśmy już rozpoczęty W ykład leśnictwa z a s to ­
sow any do potrzeb ziemianina polskiego, pisany z gruntowną zna­
jom ością rzeczy przez Kommissarza lasów rządowych p .y/lgkgan- 
dra Połujańskiego.

— Z pism gospodarskich perjodyczuych w W arszaw ie  d ru ­

kowanych lub  z rolnictwem związek mających, wyszły następu­
jące;

a) Roczników gospodarstw a krajowego w ydawanych przez 
Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Poiskiem, zeszyt 5 za miesiąc 
listopad 1858 r. Poszyt ten najwyraźniej usprawiedliwia potrzebę 
nowych prac oryginalnych, któreby podniosły znaczenie literackie  
i praktyczne Roczników G ospodarstw a krajowego, bo opróczspra~ 
wozdania o wystawie Łowickiej pracowicie zredagowanego, t u ­
dzież przeglądu pism rolnicliych gospodarskich napisanego ze zna­
jomością rzeczy ale nie bardzo dokładnego i Przeglądu wiadomo­
ści Korrespondentów z prowincji za miesiąc październik 1858 r* 
poszyt listopadowy nie wiele przedstawia interesu.

b) Czyte Inia N iedzielna  w ydaw ana staraniem p. Pe.trów  w 
W arszaw ie w num erach od 44 do 47 zawiera wiele interesujących 
wieśniaków artykułów: wymieuiemy tu najcelniejsze: W ęgiel ka­
mienny, Życiorys Daniszewskiego, Adam z pod Łukowa. Użytecz­
ność ptaków w gospodarstwie, Życ iorys Jana  Sawickiego i prze­
glądy dzieł przeznaczonych dla ludu.

c) Poszyty V II i V I I I  „Księgi światau  pisma wychodzącego 
pod redakcją p. Ludwika Jenike zawierają następujące artykuły in 
teresować mogące gospodarzy wiejskich; Sprawozdanie z dziedzi­
ny  nauk p rzyrodzonych  rzecz dobra co do treści, ale widać nie­
w prawne pióro redaktora, któremu, więcej o efekt s tylowy aniżeli 
o gruntowność chodziło. Zycie wiejskie w Anglji, Opis rośliny H u ­
lanka czyli Fuksja  i ptaki śpiewające.

Jest tu także artykuł pod tytułem „ Sw am m erdam "  tłumaczo­
ny z dzieła M icheleta p. t. „O w a d “ Pomijając źe to przedmiot 
mniej właściwy dla Księgi Świata, muśiemy zrobić małą u wagę t łu ­
maczowi, źe Miszeleta -chcąc pojąć i zrozumieć, trze ba koniecznie 
byc8iktiiral5:stą " ‘ potrzeba bye p o e t ą :  pięknie władać językiem oj­
czystym. Jak  zaś nieznany nam tłumacz pojmuje Miszeleta^. p rze­
konać się mogą czytelnicy, jeżeli sobie  żądać zechcą cierpliwość 
W odczytaniu lichej lepianki ,,Swam m erdam ^  .umieszczonej w  Księ­
dze świata, a mającej być tłumaczeniem Miszeleta.

— Z pism rolniczych czasowych lub z rolnictwem związek 
mających, w ydaw anych  po zagranicami królestwa po polsku, o trzy­
maliśmy w dalszym ciągu:

1 )Tygodnika rotnięzo-gospodarskiego  podredakcją Marcelego 
Jawornickiego w Krakowie jwycliodząeego Nr. 87— 40, w których 
celniejsze oryginalne artykuły  są następujące: Pogłębianie roli ze 

's ianow iśka fizycznego — O pegazach angielskich i koniach ro b o ­
czych polskich (artykuł ten w trzecim juz' przedruku doznaje za­
służonej wziętości, drukow ał go naprzód K alendarz  Przemysłowo- 
rolniczy Krakowski przedrukował T ygodnik, a z Tygodnika j e ­
szcze przedrukował Korrespondent rolniczy przy Gazecie W arszaw ­
sk i^ )—Kilka uwag krytycznych W  łady s ła w a P o d o i shiego u spra­
wiedliwiających dziełko Plantacja Buraków Maciejowskiego, prze­
ciwko jak o b y  niegruntownej krytyce naszej, umieszczonej poprze­
dnio w Nre. 35 Tygodnika rolniczego.

li) Przyroda i Przem ysł: ostatnie dwa p o szy ty  z sierpnia i 
września r. b. redagowano jeszcze przez ś. p. JulianaZahorowskie- 

t go, którego śmierć dotkliwą wyrządziła  k rzy w d ę  literat .rze o j-
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czystej. Znaliśmy Zaborowskiego tylko z dziel w ydanych i licznej 
osobistej do nas korrespondencji, to juz dosyć dla ocenienia szla­
chetnego charakteru współziomka, którego zawcześnie utracliśmy. 
Ostatnią przedśmiertną pracą zmarłego był mały artykulik w Nr. 
39 Przyrody i P rzem yku  umieszczony, w k tórym  dowiódł p. W i­
ślickiemu Adam ow i krytykującemu Przyrodę i P rzem ysł ze jego 
sąd  nietylko jest fałszywy ale najmniejszego ni ema sensu.

Oprócz tego artykułu zmarłego autora, w poszytach P tzyrody  
za miesiąc sierpień i wrzesień znajdujemy następujące intereso­
wać mogące ziemian naszych artykuły: Ruchy soków w roślinach, 
O wvrobacli glinkowych i porcelanowych przez Dra. Stanisława 

S zm ic a .  Uwagi nad zdrojowiskami krajowemi Dra. Dietla Józefa, 
Pisarze nowocześni z dziedziny nauk przyrodzonych przez G usta­
wa Belke. O przymrozkach wiosennych i jesiennych przez Leopol­
da Berhicwicza i W izerunk i F lo ry  rodzinnej.

ROBIENIE MASŁA
w M u s u  s u g e v n .

Wiadomo jak w zimie trudnem je3t często robienie masła z 
powodu zimna, i jak  długiego wymaga czasu. Aby tę czynność 
przyspieszyćj należy rozgrzać maślnicę, trzym ając ją  czas pewien 
w gorącej wodzie. Równie też trzeba rozgrzać śmietanę, s tawiając 

j  j ą  przy piecu lub dolewając do niej gorącej wody. Garść soli lu b  
ałunu, albo też kawałek masła dodane do znajdującej się w maśl- 
nicy inassy, pomagają wiele d o prędszego utworzenia się masła. 
Niektórzy radzili d odaw ać  w ó d k ę ,  czyż jednak masło nie zatrzy­
małoby jej zapachu a może i smak*?' Inni' sądzili, iźbydialężało  
wrzucać łupiny z cebuli, lecz jakżeby  je  potem w ydobyć  z ma­

sła?
Podam y t u  jeszcze jed  en sposób mający bardzo ułatwiać ro ­

bienie masła i bardzo prosty  skoro  się raz tylko do tego urządzi­
my* Przyrządza się podpuszczka, która jak  wiadomo sprawia wy 
dzielanie się części serowych albo zsiadanie się mleka, a to w spo  
sób następujący: W ym y.va się  zupełnie czysto i w drobtre kaw ał­
ki kraje żołądek cielęcia, k tóre  jeszcze nic więcej prócz mleka nie 
pożywało; dodaje się do tego pół-łyżki soli kuchennej, wkłada 
się w butelkę i nalewa dwie łyżki octu i pół kw arty  studz.ennćj 
wody i tak się przechowuje starannie. Mając robić masło, bierze 
się na kilka dni przedtem jeduę lub dwie łyżki tego plypu 1 
przecedziwszy go przez cienkie płótno, wlewa się do trzymanie w

p iw nicy1 śmietany.
Potem stawia się garnek przy piecu jednak niezbyt blisko 

boby śniietana łatwo mogła zserwatnieć i zostawia się tak spor 
kojnie. Skoro się już serwatka wydzieliła ze śmietany, odlewa się 
ją , mięsza się śmietanę z inną świeżą, skłdca się obie razem i zo­
stawia się garnek jeszcze na jeden dzień w spókojui Mając już  ro ­
bić masło, odlewa się znowu serwatkę, wlewa się śmietanę dcl ma- 
sinicy i dodaje się cokolwiek'tylko wody (m. w. czwartą część o d ­
lanej* serwatki). Jeżeli teraz należycie i z pewną szybkością ubija 
Bię lub kręci, to już za pół godziny można mieć masło. P rzy rzą ­

dzona podpuszczka utrzymuje się dobrze przez kilka tygod ni w  
bzczelnie opatrzonych butelkach,. -  v*s«i a lb /d

R O Z M A IT O Ś C I .

O możności użycia p łyn ó w  amoniakalnych z  zakładów  g a zo ­
wych udzielił świeżo p . L c r o i  swych doświadczeń, z których się 
pokazuje iż amoniakalna woda gazowa, w odpowiednim stosunku  
użyta, je s t  bardzo cennym nawozem; w  zbytecznej zaś ilości, draż­
niąc zanadto szkodzi roślinom. Mięszanina Wody amoniakalnej z 
dziegciem czyli smołą z węgla kamiennego (Thcer), tworzy żyzną 
ziemię; ustala bowiem i wiąże z sobą sproszkowane jej cząstki, k tó ­
re inaczej wiatr rozwiewa i unosi. Dziegeć z węgla kamiennego u- 
ży ty d o  posmarowania od spodu  drzew owocowych: clitohi je  od  
napadu owadów, gąsienic mianowicie też zwierząt ogryzających: 
jak  myszy, zające i t. p. Jednym  funtem tego tak  taniego dziegciu, 
można wysmarować 250 drzew owocowych do wysokości l 1/* sto" 
py co jes t  dostatecznem do zabezpieczenia ich od wszelkiego rodza­
ju  owadów, a nawet szczurów wodnych.

W I A D O M I  HANDLOWE.
Gdańsk 20 listopada 185S roku. Cały upłyniony tydzień był 

mroźny i śnieżny, a przedwczoraj zimno dochodziło 11° Reaum. 
W isła  z inalcmi przerwami stanęła, a w okolicy Gdańska sankami
po lodzie jeżdżą. .

W  targach angielskich ani pod względem ożywienia ani pod  
względem cen żadnej nie możemy notować zmiany. P o  dw udn io ­
wym mrozie w Anglji silne spadły  deszcze i rolnicy wzięli się do 
zasiewów pszenicy, które w dogodnych w arunkach tem peratury
postępują.

W e  Francji okazało się nieco ruchu i wszystkie tak nadm or­
skie jak  i wewnętrzne targi od 50 cent, do 17 podniosły się. J e ś ­
liby ten ruch się utrzymał i dalej rozwinął, handel zbożowy w całej 
Europie do lepszego wszedłby perjodu.

W  Hollandji, Hamburgu i głównych niemieckich portach t ran -  
zakcje były maloznaczne i tylko do zaspokojenia potrzeb konsum ­
uj* ograniczone.

N a naszej giełdzie o b ró t  interessów b; 
lanei najmniejszej o ch o ty  do kupna nie 
bnyck w lepszym g a tunku  partj.i kupiom 
Szlązka.

Zapasy żyta na spichlerzu coraz się zi 
z okolic przybyw a na konsu mcję miasta z 1

ścić. : „ ,
Dowozy tegoroczne na osi i koleją żelazną nie wynoszą na­

wet połow y dowozów zwyczajnych.
Ceny były następujące w G dańsku: za k o r z e c  pszenicy na jw y­

żej rs. 5 k. 92,— na niżej rs.4 k. 91— żyta rs. 3 k.43 —.siemienia 
lnianego rs. 3  k .  4 8 .  — j ę c z m i e n i a  rs. 3  k. 3 8  — g ro ch u  r s .  5 .

A lek sa n d er  M a k o w sk i  et com

yt nauer m a * S Z p e K U -  

okazywali, k ilka d ro -  
j na export koleją d a

nniójszają a cokolwiek 
atwoscią daje się umie-
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— S p ro w ad zo n o  w dniu 19 b. m. na  ta rg  P ra g sk i : z C esar­
s tw a-  byd ła  rassy  stepowej sz tuk  768, z tw ierdzy  N o w o g ieo rg iew -  
sk ie j  z posiadanego zap asu  sz tuk  40, z opasów  w K ró les tw ie  sz tu k  
5 5 , z K rólestw a b y d ła  rassy  k ra jow ej sztuk  209, z pozosta łego  re­
m anentu  z zeszłego tygodn ia  sztuk 12, w ogóle sz tuk  1,596, wie- 
p s z y  756, baranów  1,043; z tych zakupiono  na m ie jscow ą k o n ­
sumuję: w ołów  sz tuk 1,238, w iepszy5Q 0, barany  w szystkie; na li w a ­
ru n ek  w ołów  sz tuk  60; z bydła s tepow ego w y p ro w a d z o n o :  do
Ł ow icza  43, do  C zęs tochow y 8, do  N ow ogeorg iew ska  40, do P o ­
w ązek  i obozu 22; z b y d ła  s tepow ego , k tó re  odby ło  d o d a tk o w ą  
k w a ra n ta n n ę  w K ró les tw ie : do wsi Dębe 55; z byd ła  r a s sy  sw o j­
skiej w y p ro w ad zo n o  w różne  m ie jsca  K ró le s tw a  sztuk 30; na  chow  
d o  W a r s z a w y  i P rag i  sztuk 9; pozosta ło  rem anentem  sz tuk  91. 
C ena wołu o p asow ego  rsr .  49.

O G Ł O S Z E N I E .

FABRYKA MACHIN ROLNICZYCH
J Ó Z K I  t  .I AUI S / ł  l i  ł .

O głasza ninicjszem , iż p o s iad a  zapas m ach in  ro ln iczych , a m ianow i­
c ie  Ż n iw it t r c l i  i U lło c a r i l i  up rzy w ile jo w an y ch  k tó re  p o w sze­

c h n i  zyskały p o ch w a łę  o b y w ate li,

1) Żniwiarka n a s i l ę  j e d n e g o  k o n ia , p o trz e b u ją c a  ty lk o  j e ­
d nego  ch ło p ca  do  k ie ro w an ia  k o n iem ,k tó ra  żnie rów no  i p o rząd n ie  na 
k u p k i  zboże sk ład a .C en a  rs r . 100, w y raźn ie  sio.

2) T aż  sam a Ż n i w i a r k a  o sile d w ó ch  k o n i, p o trz e b u ją c a  j e ­
dnego  ch ło p ca  do k ie ro w an ia  k o ń m i, k tó ra  żnie ró w no  i o d rzu ca  za so b ą  
zboże na  b o k  od  sto jącego  na  p n iu  zboża, czyli d ro g ę  oczyszcza d la  p o ­
s tęp u jąceg o  k o n ia  z m achiną; cena rs r . 150.

3) Ifllocarnie u p rz y w ile jo w a n e  przez d ep a rtam en t p e te rsb u rg sk  

n a  w iększy  i m niejszy  rozm iar.

i )  W i a l n i e  do  w iania zboża, —  m ł y n k i  doczyszczenia 

zboża i t. p .
C elem  i g łów nem  sta ran iem  m ojem  je s t  o d tąd , bu d o w ać  w szelkie 

narzędzia  i m achiny ro ln icze , j a k  najfundam enta ln ie j i o tern zaw iadam iam  
szanow nych  o b y w ate li g u b e rn ji m ińsk iej p o w ia tu  p iń sk ieg o , gdzie  fa b ry k a  

m o ja  w e w si DoStojcwic is tn ieje .
R ów nież m ożna d o stać  p o  tychże sam ych  pow yżej w ym ien ionych  

cen ach  w fab ryce  m ojej w g u b e rn ji K ijo w sk ie j, pow iecie  B erdyczew sk im  
przez  M achnów kę w  M echerzyńcach  D ębow ych

U przyw ile jow any  fab ry k an t 

J ó z e f  J a l c n s r - y lc .

—  W  wielu m ie jscach  p o zo s taw a ły  w gruncie  k a r t Sfie i b u ra ­
ki zach w y co n e  mrozem; z . ą d  s p o d z i e w a n a  tan iość  cu k ru  i wódki

omyliła .

*
Ćcny średnie produktów rolniczych nt* ostatnich targach as.iacznić,s*ycl» miast 
ą y * lirólestwa rniskiego.
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